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Kraków 8 listopada.
W e  w to rk o w y m  num erze n aszego  p ism a  

zw ra ca liśm y  u w a g ę  n a  p rzew ażn e sta n o w i­
sk o  A n glii w  p o lity ce  obecnćj. N ota  lorda  
R u sse lla  do sir J. H u d so n a , p o s ła  a n g ie l­
sk ieg o  w  T u ry n ie , k tórą  pod ajem y dzisiaj 
w e  w ła śc iw ó j ru b r y c e , jest n o w y m  d o w o ­
dem  tćj p rzew ag i.

N ota  rzeczo n a  jest tak  w ybitną  i  jasn ą , 
iż k om en tarze  nad n ią  m ogą  jed y n ie  m ieć  
na ce lu  o k reś len ie  jój d o n io s ło śc i. D o n io ­
s ło ść  ta  je st tak  w ie lk ą , że  n otę  u w ażać  
n a le ż y  za  p ra w d ziw y  w y p a d ek  w  św ie c ie  
p o lityczn ym . A n g lia  o św ia d c z a  się  w  nićj 
b ezw a ru n k o w o  za  n o w em  praw em  publi- 
czn em  in augurow anem  przez w yp a d k i w ło ­
sk ie . W  tćm  o św ia d czen iu  op iera  się na te- 
oryi i p ra k ty c e , cytuje au torów  i sw oją  
w ła sn ą  b istoryą. Na tćm  p o lu  n ie w y stęp o ­
w a ła  n igd y  A n g lia  tak  b ezw zg lęd n ie  w  dy- 
p lo m a cy i europejskiój. Lubo stronnictw o w hi- 
g ó w  p rzy zn a w a ło  się  z a w sze  do zasad  w y ­
rażonych  w  n o c ie  lo rd a  R u sse lla , żad en  
gab inet an g ie lsk i, n a w et w h ig o w sk i n ie sta­
w ia ł  ich  bez żadnych  zastrzeżeń  w  stosun­
k ach  m ięd zyn arod ow ych . C zyn iąc to dzisiaj 
A nglia  id zie  n ierów n ie  dalćj an iże li F ran cya , 
która lubo p o p iera ła  to n o w e  p raw o  publi­
czn e w  sw óm  w yzn an iu  przez Constitution- 
nela  o g ło sz o n e m , c h c ia ła  jed n a k  pośred n ią  
drogę m iędzy n o w em  a  d aw n em  p raw em  u- 
trzym ać. A n g lia  tyrir sta n o w czy m  krok iem  
o s ła b ia  w p ły w  fran cu sk i w e  W ło sz e c h , i to 
je st  n a jw a żn iejszy  punkt utylitarnćj strony  
n oty  lorda R ussella.

Z resztą  je ż e li w ie lk ą  jest d o n io s ło ść  za- 
sadn iczćj strony w  w sp om n ian ćj n o c ie ,  to 
rów n ież  i u tylitarna m a sw o je  zn aczen ie. 
D o sy ć  tu je s t  p rzy to czy ć  d a tę , którą n osi, 
dzień  2 7  październ ika . Jest to dzień , w  k tó ­
rym  się  zjazd w a rsza w sk i u k o ń czy ł. N ota  
w ię c  m a zu p ełn ie  cech ę , ja k o b y  b y ła  ręk a ­
w ic ą  rzu con ą  m on arch om  w  W a rsza w ie  z e ­
branym . O św ia d cza , iż  je st p rzec iw n ą  za sa ­
dzie p raw a p u b liczn ego , którćj m on arch ow ie  
ci są  p rzed sta w ic ie la m i, w sza k że  n ie  czyni 
tego  p ie r w ć j , d op ók i n ie  m a p e w n o ś c i , że  
m ięd zy  trzem a m onarcham i n ie  p rzy sz ło  do  
p orozum ien ia  w  sp raw ie  w sch od n ićj a  m ia ­
n o w ic ie  co  do zm iany traktatu p aryzk iego . 
N ota  z B ig o  sierpnia za p ew n ia ją ca  p raw a  
A ustryi w  W e n e c y i, i zjazd w  K ob len c, 
b y ły  d la  A n glii ręk o jm ią , że  do ta k o w eg o  
porozu m ien ia  n ie  przyjdzie. I P ru sy  i Au- 
strya o g lą d a ły  się  na A n glią   ̂a  z y czen  R o- 
sy i, je ż e li p raw d a  co  piszą? '̂e ta k o w e  b y ły  
p o sta w io n e , u w zg lęd n ić  nie m og y . U su n ą w ­
szy  to n ieb ezp ieczeń stw o , A nglia  m ia ła  już 

p e łn ie  w o ln e  ręce  do b aczen ia  na g łó w n yzu

sw ój w  tćj ch w ili in te r e s , to je st p o w ięk ­
szen ie  sw e g o  w p ły w u  w e  W ło s z e c h , o s ła ­
bien ie w p ły w u  F ra n cy i, i u k azan ie  sw ćj 
p rzew ag i w  E urop ie.

N ak on iec  i to w zm ia n k o w a ć  n a leży , że  
nota lo rd a  R u sse lla  n ie p rzyp u szcza  k o n ­
gresu d la  sp raw  w ło sk ich . T a  a to li różn ica  
m iędzy p o lity k ą  a n g ie lsk ą  a  fran cu sk ą  jest  
w ięcćj p ozorn ą  niż rzeczyw istą . F ra n cy a  lubo  
staw ia  c ią g le  m y śl k on gresu , n iem a p o d o ­
bno w c a le  zam iaru  starać się  ab y  p rzy szed ł 
do skutku w  tćj c h w il i , le c z  dop iero  po  
sp ełn ien iu  i zak o ń czen iu  w y p a d k ó w  b ie ż ą ­
cych  , a  w ted y  kongres w e d łu g  nićj m a p o ­
tw ierdzić czy n y  z a p a d łe . N a  tak i k on gres i 
w ted y  z g o d z iłb y  się  p od ob n o  i gab in et a n ­
g ie lsk i, le c z  w  k a żd y m  razie  n ota  lo rd a  R u s­
se lla  staw ia  za sa d y , k tóre czy n ią  k on gres  
ob ecn ie  n iep o d o b n y m , i d la  tego  też p om i­
m o zm ien n o śc i p o lity ce  a n g ie lsk ićj przypi- 
s y w a n ć j , m usi b y ć  u w a ż a n ą  za w y p a d ek  
w  św ie c ie  p o lityczn ym  i d yp lom atyczn ym .

Korespondencja Czasu.
Wiedeń 7 listopada.

Q  Jak bomba wpadła nota lorda Russella z 27go 
października w obóz odurzonych słodkiemi marze­
niami tutejszych polityków i dziennikarzy, i zbu­
dziła ich ze snu wywołując krzyk postrachu i obu­
rzenia. Wszystkie artykuły są dziś przeciwko niej 
wymierzone. O artykułach tych zamilczałbym, 
gdyż pokazałem już w mych listach nieraz, jak 
słabym jest wzrok polityczny i namiętnym sąd tu 
tejszych dzienników w kwestyach polityki zewnę­
trznej. Lecz jeśli nie dziwić s ię , to przyznam, że 
może uoolewać wolno, iż w dyplomatycznych nawet 
sferach przebija się również ten s a m  sposób z a ­
patrywania się na bieżące wypadki i na usposo­
bienia względem nich, rozmaitych gabinetów. Przed 
wojną ostatnią utrzymywano w tych sferach, że 
Prusy i Anglia były po stronie Austryi, i dla tego 
może wojnę tak śmiało rozpoczęto. Mniemano po- 
tćm po traktacie w Villafranca, że Francya na 
przekór Anglii, przeprowadzi ten traktat i użyje 
nawet siły przeciwko tej samej sprawie którą siła 
na nogi postawiła. Upatrywano potem od owej 
chwili aż dotąd ciągłe oznaki bliskiego i nieomyl­
nego rozdwojenia, już to między Piemontem i Fran- 
cyą, już między tą ostatnią a Anglią. Myślano 
nareszcie w obec noty wysłanej do Turynu przez 
gabinet angielski w czasie pobytu lorda Russella 
w Koblenc i w obec sfałszowanych jak się dziś 
pokazuje podań o rozkazach danych przez Cesa 
rza Napoleona ambasadorowi swemu w Rzymie i 
admirałowi stojącemu z flotą pod Gaetą, że Pie­
mont przyjdzie do kłótni z obydwoma nareszcie 
państwami zachodniemi. Przypuszczano nareszcie, 
że gdy Francya weźmie stanowczo w swą obronę 
Gaetę, Anglia zasłoni dalszemi notami, a nareszcie 
swoją flotą> Wenecyę. Cóż dziwnego, że wśród 
takich domysłów i kombinacyj nota z d. 27 z. m. 
lorda Russella wywołała to zdumienie i oburzenie, 
o którem na wstępie wspomniałem. Lecz należało 
tńełudzić się zawcześnie przypuszczeniami. Polity­
ka Anglii i Francyi względem Włoch jest od da­

wna jasną i wyraźną. Można byłoby, nawet pier 
wej z nią się porozumieć drogą koncesyi. Dziś 
po zjeździe w Warszawie trudno. Nota lorda Rus 
sella nie zawiera nic więcej, jak  to, co niedawno 
powiedział Constitutionnel. Francya i Anglia zgo­
dne od dawna, co do celu, tojest, co do oswobo­
dzenia Włoch, zgodziły się nareszcie co do środ­
ków. Obie przyjmują dziś otwarcie jedność i wy­
stępują otwarcie jako sprzymierzeńcy Wiktora 
Emanuela. Tylko Cesarz Napoleon chciałby to dzie­
ło zakończyć orzeczeniem kongresu. Anglia, jak 
z noty ostatniej lorda Russella widać, chce czynu 
i dopełnienia dzieła drogą Wypadków. A przecież 
dziś jeszcze mówi O st-D eu tsche-P ost, że Anglia 
jest odosobnioną, izolowaną! Czyż zapomniała 
Ost-Deutsche-Post o zaprzeczeniu urzędowem któ­
re odebrała niedawno, gdy doniosła, że Pru­
sy w Teplicach przyrzekły Austryi bronić We­
necyi? Czy ostatnie wypadki nad Garigliano nie 
dowodzą, że Francya postępuje tą samą drogą co 
Anglia. O. D . Post chce koalicyi przeciw Anglii. 
Lecz w jakim celu, nie mówi. Czy dla restauracyi 
we Włoszech? Jest to nowe złudzenie, na które 
już Constitutionnel odpowiedział. Powiada dalej, że 
niem ożna mieć do Francyi zaufania. Dla czego? 
Czyż przymierze Anglii z Francyą nie opiera się 
głównie od lat dziesięciu na tćj podstawie? Niech 
polityka Austryi wnijdzie na tę drogę, a znajdzie 
zaufanie idących oddawna tą koleją mocarstw, jak 
znajdzie postępując nią śmiało, zaufanie własnych 
swych ludów.

Vaterland dzisiejszy wyraźnie to wypowiada. 
Zasady liberalne w górze, rozporządzenia policyj­
ne w dole, oto mówi ona, co niszczy zaufanie. Je 
szcze młode nasze życie konstytucyjne przedsta­
wia się w różowych barwach, jeszcze każde serce 
bije nadzieją', lecz chwila probiercza zbliża się, i 
trzeba się starać, żeby wielka myśl i wielka oko­
liczność źle zrozumianemi nie zostały.

Konferencya w Gracu otworzy się 25go b. m. 
Powiadają, że przyjmie ustawę wyborczą z roku 
1847— 48.

W rocław 6 listopada.
f W obecnej sytuacyi europejskiej, nader wa­

żnym aktem politycznym jest depesza lorda Rus­
sella do p. James Hudsona posła angielskiego 
w Turynie z dnia 27 października (p. niżej). An­
glia pochwala nią stanowczo politykę i postępo­
wanie gabinetu turyńskiego, na przekór wszystkim 
gabinetom europejskim, uznaje prawo narodów do 
rewolucyi przeciwko uciemiężającym je rządom, i 
inauguruje nowo tworzące się prawo narodów na 
zasadzie narodowości. Żaden gabinet nie wyrzekł 
dotąd, chyba że wyjmiemy pierwszą rewolucją 
francuską, tak otwarcie i stanowczo podobnych 
zasad, jakie są w depeszy tej wypowiedziane. 
Zdaje się , jakoby do ich ogłoszenia przyczyniły 
się jakieś nadzwyczajne okoliczności, bo wedle 
zasad tych, gabinet jeden i drugi może wprawdzie 
w ważnych wypadkach politycznych działać, ale 
nie wiem, czy nadszedł już ten czas, że je  który 
z nich tak bez ogródki przyjąć będzie śmiał za 
podstawę swego programu politycznego. Będzie to 
zawsze rząd niezmiernie pewny siebie, pewny za 
dowolenia całego narodu, skoro ośmieli się do po­
dobnego publicznego wyznania zasad z gruntu 
przeciwnych dotychczasowej wierze gabinetów. Za­
pewne przez nie w narodzie angielskim ma być 
więcej jeszcze utwierdzone przekonanie, że on 
przed innemi jest głównym rozkrzewicielem i o-

brońcą wolności narodów na kuli ziemskiej. Cie­
kawą rzeczą byłoby wiedzieć, czy gabinet angiel­
ski w każdym innym przypadku wedle tych sa­
mych zasad postąpił. Dotąd przynajmniej nie za­
wsze się do nich stósował, chociaż depesza daje 
do poznania, że Anglia trzyma się tych zasad od 
swojej ostatniej rewolucyi, która wypędziła Stuar­
tów. Gabinetom europejskim, z wyjątkiem podo­
bno jednego francuskiego, depesza lorda Russella 
nie przypadnie bardzo do smaku. Jest to prosta 
odpowiedź na depeszę pruską, a więcej jeszcze  
rosyjską, w tej samej wydane sprawie. Anglia 
depeszą tą zyska głośne sympatye Włochów i po­
dzieli się tanim sposobem wdzięcznością, którą 
sobie Francuzi przelaną krwią okupili. Jedność i 
ukonstytuowanie się Włoch zbliża się do końca. 
Dobrze na chwilę przed dokonanym czynem, dać 
poznać nowemu państwu, że się było jego najgo­
rętszym przyjacielem. Wszakże byłoby niesłuszno­
ścią zaprzeczać, że i Anglia ma sprawiedliwe za­
sługi w popieraniu sprawy włoskiej; mniejsza o to, 
jakiemi w ich świadczeniu wiedziona była i jest 
powodami.

Równocześnie, jakby komentarz do depeszy Rus­
sella, dzienniki pruskie podają wiadomość, że ga­
binet angielski usilnie pracuje nad tćm, aby mo­
carstwa europejskie uznały prawa Danii do Szles- 
wiku. Mniemają one nawet, że ckła poczęści do­
tąd trwająca polemika prasy angielskiej przeciwko 
Prusom i Niemcom w tym tylko celu była podjęta, 
aby przygotować i z góry usprawiedliwić zmianę 
polityki angielskiej w sprawie niemiecko-duńskiej, 
w której przez niejaki czas, gabinet angielski zda­
wał się przechylać na stronę Niemiec. I w tym  
punkcie Anglia ma działać w porozumieniu z Fran­
cyą, która, wedle prasy niemieckiej, popierać ma 
interes Danii.

Wczoraj odsłonięty był w Berlinie pomnik wy­
stawiony znanemu agronomowi Thaerowi, urodzone­
mu 1752 r., zmarłemu 1828 r. Pomnik stoi na 
placu przed akademią budownictwa tuż przed ho­
telami angielskim i rosyjskim. Tamże wystawione 
będą niezadługo posągi Beusta, któremu handel i 
przemysł wiele są winne, i Schinkla, znanego bu­
downiczego pruskiego. *

Dziś mieliśmy tu pierwszy śnieg. Wieczorem 
zanosi się na mróz.

Hamburg 2  listopada.
Times występuje coraz silniej przeciw Niemcom, 

a to częścią z powodu sprawy Macdonalda, czę­
ścią zaś z powodu Danii. Wszystkie dzienniki duń­
skie pośpieszyły z powtórzeniem artykułu tego 
dziennika o sporze duńsko-niemieckim, widząc w za­
patrywaniu się jego praktyczną stronę i zdrowy 
rozum, który właściwą kwestyę natychmiast odłą­
cza od wszelkich podrzędnych ubocznych dodat­
ków. Zarzuca on narodowi niemieckiemu wygóro­
wane o sobie wyobrażenie, jakoby był wyższym  
nad wszelkie względy i prawa cudze. Jeżeli w spra­
wie Macdonalda tak lekkomyślnie i zuchwale tra­
ktują tam Anglię, którą wszystkie rządy szanują i o 
jej przymierze ubiegają się, jakże się dziwić po­
stępowaniu ich z Danią i pogardliwemu traktowa­
niu rządu duńskiego i mężów stanu w Danii ? Nu­
dna to była dla Timesa  praca /naleść się pośród 
labiryntu sprawy duńsko-niemieckiej.

Z powodu, iż w Niemczech mieszają zawsze 
sprawę Szleswiku ze sprawą Holsztjnu, lubo Szle- 
swik nie należy bynajmniej do związku niemiec­
kiego, a zatem państwom niemieckim nie służy ty-

Część Literacko-Artystyczna.

WSCHODNIA STRONA
P A Ł A C U  K R Ó L Ó W  P O L S K I C H  

w 5Bamfeu krakowskim*

(Ciąg dalszy, patrz Ner 248 Czasu).

Poza tym tak uświetnionym przez życie i śmierć 
Kazimierza narożnikiem stała także Kazimierzow­
ska wieża. Nie silię się na wywody, skąd zwana 
Lubranka, i tylko powiem , że w nićj przecho­
wywać miano owe wspomniane w kronikach o- 
zdoby łóżek, kotary, okrycia, złotem, perłami, a 
nawet i drogiemi kamieniami wysadzane, na któ­
rych błyszczały herby ziem królestwa Kazimie- 
rzowego. Tu stało także pełno mis z czyste­
go złota, kubki i rogi do picia w złoto i srebro 
oprawne, flasze i flaszeczki z jaspisu i kryształu, 
zbroje, miecze, klamry złotem a drogiemi kamie­
niami okryte. Stały i różne kosztowności, a o któ­
rych aby dać pojęcie, dość powiedzieć, że w Kra 
kowie podczas wesela Elżbiety wnuki Kazimierza 
z Karolem IV Cesarzem, na które przybyli królo­

wie: Ludwik Węgierski, Piotr Cypryjski, Walde- 
“ ur Duński, i mnogo różnych książąt cudzoziem­
skich, a przez całe dni dwadzieścia trwały biesia 

- 1 różne igrzyska; wtedy Kazimierz okazując 
podówczas światu wspaniałość, gościnność i hojność 
polską, darzył tych gości podziwianemi od nich 
kosztownemi upominki.

w ypróżniła się z tych kosztowności Lubranka 
zaraz p° śmierci Kazimierza, gdyż podług osta­
tniej jego w oli, Anna i Jadwiga córki jego z Ja­
dwigi Głogowskiój, połowę takowych dostały a dru­
gą połowę ich matka. W lat 166 po jego śmierci, 
to jest w roku 1536 wszczęty w tćj wieży pożar 
spali ją, lecz wtedy podżwigniętą została i wzno­
siła się aż do czasu Zygmunta III, za którego pa­
nowania pożarem w roku 1595 pałac królewski 
zniszczony gdy odnawiano, wtedy Lubranka, dla 
wielkiego ciężaru, który na sobie miała, zrównana 
z pałacem, zniknęła, i prZez półtrzecia wieku po­
zostały po nićj j ako ślady tylko dwie jćj ściany 
występujące na zewnątrz pałacu. W  dokonanćm tu 
w tym roku odnowieniu, nie wrócono wprawdzie 
Lubrance dawnej wysokości murów, ale z dawnćm 
jój wieżowem pokryciem stanęła na nowo obok 
tych pozostałych baszt j  i w ież  zamkowych, na 
których szczyty oczy w zniesione dopom agają wyo

brażoi do odbudowania tego gmachu, a z  nim da- 
wnćj narodu naszego wielkości.

Lecz ta wieża Lubranka o ileż wam droższą się 
stanie, gdy w jćj ścianie zwróconćj ku północy, 
zobaczycie wmurowaną poręcz kamienną, jedyny 
ślad dawnych wschodów prowadzących do furtki 
umieszczonćj w tćj ścianie Lubranki. Dowiecie się, 
że miejsce to uświęcone jest tulącćm się tu blisko 
przez pięó wieków podaniem o naszej Jadwidze. 
Tutaj to owa piętnastoletnia królowa, pełna chwa­
ły po wszystkie strony świata z piękności i cnót, 
odbyła najstraszliwszą walkę miłości z obowiązka- 

królowej. Bogobojność bowiem Jadwigi rozpło­
mieniona chwałą zasługi pozyskania Chrystusowi 
Litwy pogańskićj, skłoniła ją  do przyrzeczenia 
swćj ręki ich księciu Jagielle- Zawiadomiony o 
tćm przybywa do Krakowa Wilhelm arcyksiążę 
austryacki, z którym w dzieciństwie przez ojca za­
ręczona i prawie razem z nim chowając się, skło­
niła ku niemu serce miłością ^wzajemną. Widzenie 
się z nim w Krakowie, miłość utłumioną namię 
tnie rozbudza; zrzeka się Jadwiga chwały o któ- 
rćj marzyła; za nic ma wszystko, byle tylko po­
łączyć się z Wilhelmem i postanawia nawet ucieczką 
się z nim ratować.

Panowie dostojnicy korony przedsięwzięli uda­

remnić to jćj postanowienie, strzegąc ją  w zamku. 
W tćj cichćj walce pomiędzy poważną radą ko­
ronną a piętnastoletnićm dzieckiem w koronie, o- 
puszcza ona tajemnie komnaty pajacu królewskie­
go, zmierzając z kilku powiernicami swojemi^ do tćj 
furtki przy wieży Lubrance. Lecz tu zastaje czu­
wającą straż zbrojną toporem, a samą furtkę na 
kłódkę zamkniętą. Jadwigą każe otw ierać— straż 
odpowiada: nie wolno — któż zabronił?— pano­
wie — i mnież zabraniają królowej. podajcie topór.

Straż usłuchała. Piętnastoletnia ręka najpiękniej­
szego owych lat dziecka pochwyciła żywo ciężkie 
żelazo , a kilka śmiałych uderzeń otwiera furtkę 
i Jadwiga już schodziła po prowadzących z nićj 
schodach. . .

W chwili tego największego niebespieczeństwa, 
pojawia się Dymitr z Goraja, stary podskarbi i od­
zywa się nłagalnym głosem do wnuki i córki sw o­
ich królów, a prośby i łzy jeg0 wiodą jćj myśli 
i uczucia do opamiętania, tłumią namiętne uniesie­
nie, ! a duch prawdy odradza się w nićj i zbawia 
ludy Litwy, gdyż wróciła w swoje komnaty z ca­
łą pokorą chrześcianki, gotowej dla dobra kraju, 
dla wiary, wyrzec się wszystkiego na świecie.

Wystawcie sobie tę chwilę odbytćj tu walki przez 
tę anielską dziewicę, przenieście się myślą w jćj
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ta ł prawny do upominania się o narodowość nie­
miecką w Szleswiku, w ystępują teraz jeszcze da­
ty  statystyczne na okazanie, iż prowincya ta  duń­
ska liczy więcej duńczyków niż niemców, a mimo 
tego niemcy doznają tam równych z duńczykami 
praw pod względem języka i swobód publicznych, 
i wolno im używać języka niemieckiego w sądach 
i podaniach administracyjnych, na które otrzymują 
odpowiedź we własnym języku. Daty s ta ‘ystyczne 
oparte na dziele prof. Allen w ykazują, że r. 1848 
Szleswik liczył 363,000 m ieszkańców ; z tych 
209,200 duńczyków, 28,800 fryzów, 125,000 niem 
ców. Gdy zaś spisy ludności robione były pod o- 
kiem urzędników niemieckich, przeto nie można 
ich posądzać o skąpe na sw oją stronę obracho- 
wanio. Prawa i rozporządzenia ogłaszane byw ają 
w Szleswiku w dwóch językach; na sejmie wolno 
używać deputowanym języka  niemieckiego, a re­
gulamin przepisuje, aby prezydium i kom isarz kr > 
lewski przekładali obustronnie mowy m iane w yc i 
dwóch językach. Dagbladet mówi z , te^ °  P°wo 
du : „Zapytajcie się poddanych polskich P rU8> czy 
by się skarżyli gorzko przed światem, g y y po­
dobnych używali praw, jak ich  D ania u zieliła mó 
wiącym po niemiecku Szleswiczanom. Zresztą 
w całem królestwie duńskiem  pierwsze miejsce po 
języku  krajowym  zajm uje język niemiecki w wy­
chowaniu szkolnem ; a podobna wzajemność nie 
istnieje w Holsztynie, gdzie wcale po duńsku nie 
uczą. W Danii niemoźe nikt ubiegać się o urząd 
bez posiadania języ k a  niemieckiego, gdy tymcza 
sem od urzędników  w Holsztynie nie w ym agają 
języ k a  duńskiego .*W  Holsztynie nie było mowy 
nigdy o ucisku narodowości niemieckiej, a nawet 
niedawno temu rząd obdarzył pensyą poetę Claus 
Groth, w Kiel, który narzeczem niższo-niemieckiem 
(plattdeutsch) używanem w kraju, pisał. Tylko 
w Szlezwiku zeszły się te dwa języki i toczą za­
ciętą walkę, a niemiecki stara się tam wyrugować 
duński, który się oczywiście wszelkiemi silami 
broni.

Sejm w Sztokolmie miał się skończyć, ja k  
stam tąd piszą w d. 30 z. m. Ażeby wynagrodzić 
długotrwałą sesj ę sejmową, która więcej niż rok 
czasu zajęła, postanowiono zebrać się dopiero za 
trzy lata. Na sejmie przyjęto projekt do prawa, 
o wzajemności w ykonywania w Szwecyi wyroków 
sądów duńskich. Druga również upadła przeszko 
da zbliżenia się obu narodów skandynawskich 
przez zniesienie przestarzałego system u pasporto 
wego w Szwecyi, którego już ani w Norwegii ani 
w Danii niema.

T ąż sam ą drogą dowiaduję się , że zdrowie kró­
la  Karola XV bardziej jest podkopane, aniżeli do­
tychczas głośno to w yznać chciano, i że dla 
tego król wybiera się  do Akwizgranu dla używ a
nia kąpiel. Wiadomo, że chodziły wieści o zamie 
rzonej wizycie króla Karola w Petersburgu. Poda 
nie to było zapewne mylnem, gdyż stan zdrowia 
królewskiego niepozwalał na tę podróż w tej zw ła­
szcza porze roku, i to w chwili żałoby dworu pe­
tersburskiego po cesarzowej matce.

W Hamburgu zam yślają o zmianie systemu po­
datkow ego, a mianowicie o zniesieniu akcyzy 
miejskiej i zastąpieniu je j podatkiem dochodowym. 
Zdania ścierają się w tym przedmiocie po dzień 
nikach. W handlu panuje cisza i niepewność. 
W Stadtheater“ Roger zam knął szereg przedsta­
wień i odjechał do Marsylii. Później ma być w W ro­
cławiu, skąd uda się do W arszawy i Petersburga 
lecz i ten projekt nie przyjdzie może do skutku 
z powodu żałoby dworskiej.

W ie d e ń  7 listopada. JCMość powrócił z Ischl 
do Schonbrunn, a wczoraj wrócił z Ischl Arcykf. 
Ludwik Wiktor. Jenerał Benedek miał dziś w yje­
chać do Werony dla objęcia naczelnego dowództwa 
w ojsk w południowych prowincyacb cesarstw a sto­
jących.

— N. Pan zamianował bar. A leksandra Apor, 
sędziego sądu wyższego w Bernie, radzcą namie- 
stniczym węgierskim, z tymczasowem przydzielę 
niem do nadw ornej kancelaryi węgierskiej.

  N. Pan nadał godność azam belańską porucz
nikom hr. Wilhelmowi i hr. Waleryanowi Saracini 
Belfort, tudzież rotmistrzowi hr. Duklas Thurn-Val 
le-Sassina.

— Aut. Cor. p isze : Paweł Pilssel, rodem z Felds- 
berg (w Niższej Austryi), student a następnie ar- 
tylerzysta, skazany 18 października 1849 za udział 
w buncie na śmierć, a ułaskawiony następnie na 
20 lat robót przy szańcach, wysiedziawszy połowę 
kary, otrzym ał uwolnienie od drugiej połowy i wy­
puszczony został na wolność.

—  Oestr. Ztg powiada, że między urzędnikami 
m arynarki w  Wenecyi o d b y w a ją  się ciągle jeszcze 
a r e s z to w a n ia  z powodów wiadomego procesu o 
p rz e n ie  wierzenie.

— Opłata, jak ą  gminy kraju  weneckiego składać 
obowiązane są za zbiegłych rekrutów swoich, 
zmniejszoną została z nakazu JCMości z 1,200 na 
800 złr. Niektóre powiaty płacić muszą za parę set 
zbiegów, a najmniejszy powiat Dolo liczy 67 zbie­
gów rekrutacyjnych.

— Narady prymasowskie w Ostrzyhomin m ają 
się rozpocząć dopiero 25go b. m. i k ilka dni trwać 
będą, albowiem ja k  powszechnie utrzym ują, chcą 
tam po prostu przyjąć ustaw ę wyborczą uchwalo­
ną na sejmie l8 4 7/8 r. Uniwersytet peszteński o 
twartym będzie w połowie tego miesiąca, ja k  to 
hr. Maylatb zapewnił rektorowi. Pester Lloyd  do­
nosi, że zaraz po wydaniu dyplomu cesarkiego 
z dnia 20 z. m. Gubernator W ęgier chciał przeka­
zać w ładzy miejskiej w Peszcie czuwanie nad bez- 
ńeczeństwem publicznem m iasta. M agistrat nie 
przyjął na siebie odpowiedzialności w obecnym 
stanie rzeczy, lecz chciał się podjąć policyi bez­
pieczeństwa, jeśli mu oddaną będzie do rozporzą- 
dzalności straż miejska, i jeśli bez jego zawezwa­
nia wojsko nie będzie się w daw ać w utrzymanie 
spokojności. Rada gm inna wezwana,  ̂aby się o- 
świadczyła względem tego postanowienia M agistra­
tu, przyjęła takowe w zasadzie, ale żądane podda­
nie wojskowej straży miejskiej pod rozkazy m ia­
sta poczytała tylko za chwilowe, żądając dla osta­
tecznego rozstrzygnięcia tej kwestyi, aby przywró­
cony był starosta miejski, k tóry w myśl uchwały 
sejmowej z r . 184%  należy do rzędu wybieralnych 
urzędników miejskich.

— Wanderer zapowiada reformy w systemie 
wychowania publicznego, a mianowicie, że baron 
Helfert zawiadujący obecnie ministerstwem oświe­
cenia, oświadczył dyrektorom gimnazyalnym w Wie­
dniu , że zamierza znaczne poczynić zmiany w dzL 
siejszym systemie. W pierwszym rzędzie nauki 
przyrodnicze m ają być wykreślone z planu nauko­
wego niższych gimnazyów, a  w wyższych bardzo 
ściśnione; następnie, język  grecki będzie w szko­
łach więćj ograniczony. Wanderer ubolewa nad tą 
reform ą, która zagraża szkołom gimnazyalnym po­
w ro te m  d o  c z a s ó w  p r z e d m a r c o w y e h , i w y g a n ia  
z nich ducha badań , a zapowiada przywrócenie 
łaciny kuchennej. Donau Ztg  odpowiada na ten 
artykuł jakoteź na pogłoski, które dały powód do 
jego napisania. Dziennik ten m inisteryalny mówi, 
że na podstawie udzielonych mu w yjaśnień może 
zapewnić, że przytoczone przez W anderera fakta 
i zapatryw anie się niem ają związku z osobą bar. 
Helferta. Od d. 21go pażdz. to je s t od objęcia tym ­
czasowo zawiadowstwa departamentem oświecenia, 
bar. Helfert nie rozm awiał z dyrektoram i. Co się 
zaś tyczy samćj rzeczy wychowania mówi D o m u  
Ztg tłumacząc pismo cesarskie z d. 20 z. m. do hr. 
Rechberga w tym przedmiocie wydane, że do spraw 
publicznego wychowania ustanowioną będzie rada, 
która zajmować się ma stroną naukow ą i dyda­
ktyczną wychowania i będzie udzielać opinii swo- 
jćj tak Radzie ministrów jako i wszystkim w ła­
dzom adm inistracyjnym . Podobna korporacya do­
radcza nie będzie się wcale zajmowała zmianami 
obecnego systemu edukacyjnego. Donau Ztg  zw ra­
ca nadto uw agę, że bar. Helfert nie jest przeci­
wnikiem obecnego systemu edukacyjnego, do k tó ­
rego zaprowadzenia czynnie się przyłożył; plan or- 
ganizacyi gimnazyów pod jego okiem był w ypra­
cowany. Ztąd wnosić m o żn a , i e nie przyjdzie do 
ścieśnienia w ykładu nauk przyrodniczych i języka 
greckiego; co jed n ak  bynajmniej nie przeszkadza, 
aby p. Podsekretarz stanu nie uważał sobie za 
obowiązek objaśniać się co do zażaleń od czasu 
do czasu słyszeć się dających względem przeła­
dowania młodzieży, rozdrobnienia przedmiotów 
naukowych w niższych gimnazyach itd ., ile razy 
nadarza się sposobność rozmowy z ludźmi facho­

wymi, aby się przekonać, ja k  dalece skargi fe są 
8łusznemi, ile wypływają one z systemu naukowe­
go i ja k  im zapobiedz można. W ogóle jednak 
Donau Ztg  zapewnia, że nie będzie zmiany syste 
mu w urządzeniu gimnazyów.— Z tego artykułu do­
wiadujemy się nawiasem nieco o atrybucyach ra ­
dy n aukow ćj, a mianowicie, że takow a będzie 
przy władzy tylko centralnćj, a zatem , że wpływ 
krajów koronnych na wychowanie młodzieży j e ­
dyną drogą objawiać się może przez petycyc se j­
mowe.

— W dalszym ciągu procesu R ichtera, odbywają 
się przesłuchania głównego oskarżonego i rozpo­
częły się przesłuchania współobwinionych. Richter 
w yjaśniał rozmaite wątpliwości pod względem do­
stawy towarów bawełnianych, a te przechodziły 
w taką  specyalność, że tak  prokurator jako  i sę­
dziowie pod wielu względami musieli wątpliwości 
swoje zostawić do rozstrzygnienia biegłym. Dzien­
niki w iedeńskie po większej części występują 
bardzo otwarcie w obronie oskarżonego, co rze 
czą je s t wielce zadziwiającą, nie było bowiem 
przykładu nawet w kraju największej wolności ja k  
Anglia, aby głoszono wyrok publiczny przed wy­
daniem wyroku sądowego. Jeśli dziś wolno za 
wczasu wołać: Richter niewinny! to ju tro  o innym 
oskarżonym powinno być wolno powiedzieć przed 
wydaniem jeszcze wyroku, że wart szubienicy i 
wisieć powinien. Postępowanie to pokazuje tylko, 
ja k  licznych ma Richter przyjaciół, i ja k  potę­
żnych, skoro śmią wyrokować przed wydaniem 
wyroku sądowego. Milczenie pod tym względem 
powinno być nietylko dowodem taktu, ale i siu 
sznośei. Inna rzecz zdawać sprawę z procesu, a 
inna uznawać tłómaczenie się obwinionego za do 
stateczny dowód. Z powodu tego procesu zawią 
zał się napowrót ju ż  zapomniany spór o uczciwość 
bar. B rucka, między Pressą  a Oestr. Ztg. Proces 
Richtera mógłby wiele wyjaśnień udzielić w tćj 
m ierze, gdyby go chciano traktować w tym kie­
runku.

A n g l i a ,
Angielski minister spraw zagranicznych lord John 

Russell, przesłał w sprawie Włoch południowych 
następującą notę posłowi angielskiemu w Turynie 
sir Jam es H udson:

Ministeryum spraw zagranicznych 27 pażdz.
„JW . Panie! Niektóre z głównych dworów eu 

ropejskich mocno zganiły ostatnie czyny króla sar- 
dyńskiego.

„Cesarz Francuzów dowiedziawszy się o najściu 
państwa Papieskiego przez armię jenerała  Cialdi- 
ni, odwołał ministra sw ego z Turynu, wyrażając 
zarazem zdanie rządu cesarskiego potępiające na 
pad na terytoryum rzymskie. Cesarz rosyjski wy­
raził w dobitnych słowach oburzenie swe z wkro­
czenia armii króla sardyńskiego na terytoryum 
neapolitańskie i odwołał cale poselstwo swoje 
z Turynu. Książę Rejent pruski uważał również 
za potrzebę oświadczyć Sardynii swoje niezado 
wolenie, chociaż nie uznał za rzecz konieczną od 
wołać posła pruskiego z Turynu.

„Po tych aktach dyplomatycznych słuszność 
względem Włoch i szacunek dla wielkich mocarstw 
europejskicL niedozwala rządowi Jćj K. Mości po­
wstrzymywać dłużćj wyrażenia swej opinii.

„W yrażając j ą  je d n a k , rząd Jćj K. Mości nie 
ma zamiaru wszczynać sporu o przytoczone w imie 
niu króla sardyńskiego pobudki najścia państw 
rzymskich i neapolitańskich. Czy Papież miał lub 
niemiał praw a bronić swćj władzy za pomocą ob- 
cych werbunków, lub czy rozwinięcie przez króla 
O. Sycylii chorągwi w Kapui lub Gaecie może 
być uważane za abdykacyą, nie 8{1 argum entam i 
nad któremi rząd Jćj K. Mości zamierza zastano 
wić się.

„W ielkie kwestye jak ie  według mego w ym aga­
j ą  rozbioru, są :

„Czy lud włoski miał prawo żądać pomocy kró 
la sardyńskiego dla wyswobodzenia go z pod rzą 
dów, z których był niezadowolony? Czy król sar 
dyński miał prawo poprzeć orężem ludy w pań­
stwie rzymskiem i neapolitańskiem ?

„Dwa są ja k  się zdaje powody, jak ie  skłoniły 
ludy państw a rzymskiego i neapolitańskiego do 
dobrowolnego połączenia się w celu obalenia swych

rządów. Pierwszym z tych powodów było, iż rządy 
papieski i neapolitański nie dość czuwały nad za ­
rządem sprawiedliwości, nad zabezpieczeniem wol­
ności osobistćj i nad dobrem powszechnem swych 
ludów, iż poddani ich uważali obalenie swych 
janujących za nieodzowny wstęp do polepszenia 
wego położenia. Drugim powodem było, iż od r. 
.849 ustaliło się przekonanie, że jedynym  sposo­

bem w ja k i Włochy mogą zapewnić sw ą niezaw i­
słość od kontroli obcych, je s t ukonstytuowanie sil­
nego rządu dla ogółu Włoch. W alka Karola A l­
berta w r. 1848 i sym patya ja k ą  obecny król sar- 
dyński okazał dla spraw y w łoskićj, spowodowały 
zespolenie imienia W iktora Em anuela z jedyną 
władzą, pod ja k ą  Włosi żyć pragną.

„Zapatrując się na ową kwestyę z tego stano­
wiska, rząd J . K. Mości przypuścić winien, że sami 
Włosi najlepszymi są sędziami własnych swych 
interesów.

Znakomity prawnik Vattel rozbierając prawność 
pomocy danćj przez prowineye zjednoczone księ­
ciu Oranii, gdy naszedł Anglią i obalił tron Jakó- 
>a II, powiedział: władza księcia Oranii m iała 
bezwątpienia wpływ na obrady zgromadzenia sta ­
nów, lecz niepopchnęła ich do popełnienia niespra­
wiedliwości, gdy bowiem lud z słusznych powo­
dów chwyta za oręż przeciw ciemięzcy, je s t to ak ­
tem sprawiedliwości i wspaniałomyślności dać po­
moc zacnym ludziom w obronie ich swobód. „W e­
dług Yattela przeto pytanie następne się nasuwa: 
czy ludy neapolitański i rzymski słuszny miały 
powód pochwycenia oręża przeciw rządom swoim?

„Co do tego ważnego pytania iząd  Jćj K. Mo­
ści twierdzi, że pomieniono ludy same najlepszemi 
są sędziami swoich własnych spraw. Rząd Jej K. 
Mości nie odważyłby się oświadczyć, że ludy 
Włoch południowych niemiały słusznych powodów 
do odmówienia posłuszeństwa dawnym swym rzą­
dom, rząd J . K. Mości nie może przeto ganić króla 
sardyńskiego, iż im niósł pomoc.

„Pozostaje jednakże kwestya faktu. Stronnicy 
upadłych rządów tw ierdzą, że lud w państwie 
rzymskiem przywiązany był do Papieża, a lud 
w królestwie Neapolitańskiem do dynastyi F ran ­
ciszka II , lecz że ajenci sardyńscy i obcy aw an­
turnicy silą i intrygą wywrócili trony tych m onar­
chów.

„Trudno jednakże jest wierzę ć po zadziw iają­
cych wypadkach jakieśm y widzieli, aby Papież i 
król O. Sycylii posiadali miłość swoich ludów. 
Jakże się to działo, zapytać się trzeba, że Papież 
widział niemożność zebrania armii rzymskiej i że 
był zmuszonym liczyć prawie całkiem na obcych 
najemników? Jak  się stało, że Garibaldi zdobył 
prawie całą S ycylię z 2000 ludzi i wyruszył z Rec-
gio do Neapolu z 5 tysiącami? Jakże inaczćj je­
żeli nie przez powszechne zniechęcenie ludu O. 
Sycylii? Czyż można tw ierdzić, że to świadectwo 
woli ludowćj jest kaprysem lub bez powodu? Czter­
dzieści lat tem u, ja k  lud neapolitański usiłował 
w sposób porządny i umiarkowany zreformować 
rząd swój pod dynastyą panującą. Mocarstwa eu­
ropejskie zebrane w Lublanie postanowiły z w y­
jątkiem  Anglii, przytłumić siłą owe zamiary. I przy­
tłumione zostały, a wielka arm ia obca pozostała 
w królestwie O. Sycylii aby utrzymać porządek 
spółeczny. W r. 1848 lud neapolitański na nowo 
pokusił się o zapewnienie sobie wolności pod dy ­
nastyą Burbonów, lecz najlepsi patryoci okupili 
dziesięcioletniem więzieniem zbrodnię chęci oswo­
bodzenia swego kraju. Cóż więc dziwnego że w r. 
1860 Neapolitańczycy pełni nieufności i nienawiści 
obalają Burbonów, ja k  w r. 1688 Anglia obaliła 
Stuartów.

„Przyznać należy bezw ątpienia, że zerwanie 
węzłów łączących monarchę z poddanemi jest sa ­
mo w sobie nieszczęściem. Pojęcia wierności w i­
k łają  się, następstwo tronu staje się kwestyą, stron­
nictwa nieprzyjazne zagrażają pokojowi spółeczeń- 
stwa, praw a i żądania stoją wbrew jedne drugim 
i psują harm onią państwa. Jednak z drugićj stro­
ny zaprzeczyć nie można że rewolucya włoska 
prowadzoną była z szczególnćm umiarkowaniem i 
tolerancyą. Obalenie władz istniejących nie pocią­
gnęło za sobą, ja k  się to często dzieje, w ybu­
chu zemsty ludowćj. Nigdzie skrajne widoki de­
mokratów nie wzięły góry. Opinia powszechna

serce owładnione całą pO*SJJ..™1*®4®) > a przez re- 
ligią pokonane, w y s ta w c ie  sobie to wszystko, a uj 
r z y d e  j ą  w sw ćj w y o b r a ź n i  w jasnem opromienie­
niu wdzięków i dobroci, żegnającą się Z wymarzo_

nym rajem  pierwszej m! 4wjetVm d l a ^ z - 8' 5 
z bohaterskiem poświęceniem ó ę y  mój o-
obowiązkom chrześciańskiej królo j .

Za tą  furtką, że tak  nazwiem y J t d w p ,  byla 
zaraz druga, ale ju ż  po ścianie pałaco P któ- 
rćj dziś n ie  ma i śladu, a k tóra jak  Prze^ “®. 
wyższym uczucia wzbudzała w sercu P ,» 
dość wiedzieć, że nią uszedł z tego pałacu taj mnie 
w nocy w dniu 18 lipca 1574 H enryk W alezyusz. 
Samo wymienienie tego nazw iska już  boleść ro zi, 
bo przypom ina, że to pierwszy król elekcyjny, 
pierw sza zapowiednia tych nieszczęść, ja k ie  spły­
nęły na Polskę przez te nieszczęsne u nas wolne 
elekeye królów. Nie potępiajm y za tę ucieczkę 
H enryka, gdyż czyn jego obronę znaleść może, 
pomnąc, że spieszył na ratujek własnej ojczyzny— 
Ale czemże usprawiedliwić przodków naszych, że 
w tćj ucieczce niezdolni byli dopatrzeć jakoby ze 
słanego im napomnienia bożego, czem będą dla P o l­
ski obcego narodu królow ie, czem bezkrólewia, 
darzące szlachtę panowaniem.

Powstałych ztąd zaraz rozdwojeń i niezgód

w Polsce, daje nam wspomnienie taż sama furtka, 
gdyż przez nią to wyprowadzano na plac śmierci 
w dniu 26 m aja 1584 r. Samuela Zborowskiego. 
To wspomnienie niech was poprowadzi po zba­
wienną naukę do księgi dziejów , a my kończąc 
rzecz o tćj furtce dopowiemy, ze wychodziło się 
nią z pałacu do dwóch ogrodów, będących obok 
niego od strony ulicy Grodzkiej.

Pomijamy cztery następne ok“ a w tćj dolnej 
części pa łacu , które wychodzą od sklepów, gdzie 
w jednym z nich była wycieczka po za mury zam ­
kowe, w drugim je s t wielka studnia, w trzecim 
boczne pałacowe schody, a zatrzymujemy was nad 
tą częścią w ystępującą, najstaranniej i najokazalćj 
z ciosów zbudow aną, a okrytą ozdobami gotyckie­
mu świadczącemi, że dawnych ona czasów jest za­
bytkiem, bo tćż stanęła za panowania^ Ludwika 
króla Węgierskiego a  rządów w Polsce jego matki 
Elżbiety Lokietkowej. Wiedząc, że za jćj rządów 
powszechną niechęć obudzającycb, brzmiał ten pa 
łac królewski m uzyką, śpiewami i tańcami, bo nie 
opuszczała jej chęć próżności, choć liczyła lat 80, 
to można mniemać, że miejscem tych zabaw były 
głównie dwie sale dolne w tćj części występującej 
pałacu. Można tak mniemać, bo te sale w tćj czę­
ści pałacu przez Ludwika wzniesionej, są  najob­

szerniejsze i przechowały ćlad ówczesnej swćj o- 
kazałości, gdyż pierwsza z m ch odznacza się pię­
knem gotyckiem sklepieniem , którego gałęziste 
pasy spadają na słup w pośrodku go jący  i tworzą 
jakby drzewo palmowe. W drugiej zaś sali skle­
pienie przyozdabiają zamieszczone na niem herby 
Ludwika, to je s t podwójny krzyż węgierski i fran 
cuskie lilie, jak o  potomka królów francuskich. 
Małe zaś a głęboko zapuszczane okna w tych dwóch 
salach uważać można za odpowiednie tym zaba­
wom, dni i nocy nieustającym , gdyż z dnia noc im 
robiły.

Lecz dla patrzącego się na ten tu pałac, jedne 
wspomnienia wywołują drugie, i tworzą nierozer- 
wany jak b y  łańcuch przyczyn i zdarzeń, które to 
ogniwa nie łatwo rozłączyć. Dla tego musimy wam 
dać i to wspomnienie, że gdy podobne hulatyki w y­
prawia Elżbieta w zamku w r. 1376, w niedzielę 
po ś. Mikołaju, wtedy pod zamkiem dla szlachcica 
polskiego imieniem Przedbora z Brzezia, stało 
przywiezione siano. Chcieli zabrać to siano Wę 
grzy, którym i otaczała się Elżbieta na wielkie me 
ukontentowanie Polaków. Oparli się temu gwałto­
wi słudzy Przedbora. Ztąd powstał rozruch. El 
żbieta dla uśmierzenia takowego, wysyła Kmitę 
starostę zamku. Do przybyłego jeden z Węgrów

wypuścił z łukn strza łę , która przeszyła mu gardło. 
To dało hasło do zemsty za śmierć Kmity, a raczej 
za gwałty, które ciągle popełniali Węgrzy, m ając 
w każdym razie obromcielkę w królowej. Rzucili 
się Polacy na Węgrów po mieście rozłożonych i 
tych siekli i zabijali, i sam zamek królewski chro-tych siekli ■ - -- --- vulu-
niąeych się me ocalił. W uniesieniu tem zemsty 
wpadli do zamku i o s ta l i  się do komnat dam dw or­
skich a tam ukrytych W ęgrów powyrzucali przez 
okna. Ale wam dziś tych okien wskazać nie może­
my, choć niewątpliwie patrzą one z tćj wschodniej 
strony pałacI3, ^  lego powodu moglibyśmy pomi­
nąć to smutne wspomnienie, ale wtedy nie mogli­
byśmy ku chlubie narodowej tego powiedzieć, że 
mury takich starożytnych pałaców królewskich by­
wały gdzieindziej nie ra z je d e n jak  u nas, opryskane 
niewinną k rw ią ; ale przesiąkały nią niemal po 
wszystkich kra jach , wśród mnogo popełnianych 
gwałtów, nadużyć i zabójstw. Więc ten królewski 
nasz pałac, niech nam będzie świadkiem, że obce- 
mi nam bywały te zbrodnie.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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powstrzymywała wybryki powszechnego tryumfu 
Szanowane formy monarchii konstytucyjnej zespo­
lone zostały z imieniem księcia, reprezentującego 
dawną i świetną dynastyę.

„W obec tych powodów i okoliczności towarzy 
szących rewolucyi w łoskiej, rząd Jćj K. Mości nie 
Widzi dostatecznych powodów ostrej nagany, jaką  
Austrya, Francya, Prusy i Rosya nacechowały czy­
ny króla sardyńskiego. Rząd Jej K Mości woli 
zwrócić wyrok swój ku miłćj przyszłości ludu od 
budowującego sw oje swobody i utwierdzającego 
dzieło swój niepodległości w  pośród sym patyi i 
przychylnych życzeń Europy.

„Zostaję itd. (p°dp.) John Russell
P. S. Możesz JW Pan dać odpis tej depeszy hr. 

Cavourowi.
W ł o c h y .

Dla } rzypatrujących się  bacznie zdarzeniom na 
Heapolitańskim teatrze wojennym  trwa jeszcze cią­
gle chwila jakb y przerwy a raczej oczekiwania, 
niemiła dla dzienników i czytelników, a zachodzą 
ca zw ykle m iędzy odebraniem depeszy telegrafi­
cznej donoszącej iż stał się  ważny wypadek a na­
dejściem szczegółow ych o nim zw ykłą drogą wia- 
domości. Już przed parę dniami iskra elektryczna 
z szybkością pioruna doniosła nam, iż stoczono 
ważne boje i odniesiono wielkie zwycięztwo, któ 
re, jakkolw iek  przewidziane, zmieniło zupełnie po­
stać rzeczy na południowo-włoskiej scenie wojen 
n e j ; tym czasem  aż do dziś dnia odbierane listy 
z tej linii bojowej nietylko milczą o tych stanow­
czych walkach, bo wprzód były pisane zanim te 
Walki zwiedziono, lecz rozwodzą się nad dawniej- 
szemi zdarzeniami zaszłemi przed zmianą położe­
nia rzeczy, zmianą o której wiem y a która ode­
brała im w szelką ważność, lub rozpisują się nad 
Wnioskami przesądzonemi już czynem. Taka chwi­
la niecierpliwiącego zaw ieszenia zdarza się często 
od czasu rozwinięcia związków telegraficznych, 
szczególniej dla widzów odległych od sceny zda­
rzeń. Jest to jakby chwila oczekiwania między  
błyśnieniem oznajmiającem uderzenie dalekiego  
gromu, a dojściem grzmotu do uszów widza.

Jeden tylko z otrzymanych dotąd listów, dato 
wany z głównej kwatery króla Wiktora Emanue 
ła, z Sessa 29 października, donosi już o począt 
ku działań w biegu których zaszły wiadome nam 
stanowcze boje. Korespondent p isz e :

„Zdawało się z początku, iż wojska burbońskie 
bronić będą Teano, na lewym  brzegu Garigliano, 
Punktu ważnego bardzo, którego opanowanie przez 
Piemontczyków otwierało korpusowi piemonckiemu 
*wiązki z ochotnikami Garibaldego, a przecinało 
2wiązki m iędzy Kapuą i wojskam i burbońskiemi 
w polu działającemi. D latego Piem ontczycy posta­
nowili atakować natychmiast to ważne stanowisko  
podczas gdy oddział jenerała Sonnaz maszerujący 
Z M addaloni, m iał zająć Cajazzo, a Garibaldi miał 
Uderzyć od strony Voltnrno. Lecz w ojska burboń­
skie cofnęły się  szybko bez bitwy z Teano i kor­
pus W która Emanuela zajął bez oporu to miasto. 
Po opanowaniu tego stanowiska król Wiktor wsiadł 
na konia i pojechał natychmiast ku Sessa, dokąd 
posuwająca się przednia straż piemoncka pod roz­
kazami jenerała Cialdiniego zwodziła w  ciągłym  
naprzód pochodzie utarczki z strzelcami burboń 
skiemi zakrywającemi odwrót swoich. Równocze­
śnie jenerał Sonnaz zajął Cajazzo bez wystrzału, 
gdyż wojska neapolitańskie cofnęły się były stam­
tąd jak  również z całej okolicy Kapui. Jenerał 
Sonnaz posunąwszy się naprzód, zajął ustęp mię­
dzy głównym  korpusem piemonckim a wojskami 
Garibaldego, które w łaśnie Volturno przebyły, i 
stał się ogniwem  łączącym  ten korpus z Garibald- 
czykami. W skutku takich ruchów, dwa wojska 
działające przeciwko resztkom armii burbońskiej, 
to jest głów ny korpus piemoncki działający od 
Wschodu i wojska Garibaldego działające od po­
łudnia wraz z posiłkujący® je  oddziałem piem on­
ckim, w eszły z sobą w  ścisły zw i%ze‘c 1 utworzy­
ły jed nę linię bojową. Dnia 28 października król 
Wiktor Emanuel przeniósł swoją głów ną kwaterę 

| do S sssy  gdzie także znajduje się jen. Cialdini 
a wojska piemonckie stanęły obozem około tego 
tniasta. Sessa leży o ośm rniglij (przeszło 1 mila 
jeog.) od rzeki Garigliano, na którego przeciwnym  
prawym brzegu skupiły się wojska burbońskie a 
żeby bronić przejścia rzeki, gdyż po przebyciu 

, Gariglianu Piemontczycy mogą bez trudności przy­
stąpić do ataku przeciw Molo di Gaeta. Liczbę 

i żołnierzy burbońskich nad Gariglianem skoncentro^- 
Waoych podają jedni na 15, drudzy na 20 tysięcy.

Hiszpania,
Infant don Juan przesłał królowi Wiktorowi 

Emanuelowi następujący list, w  którym oświadcza, 
że niepochwala postępowania gabinetu madryckie 
go i „jako głow a domu Burbonów" zrzeka się 
praw do korony neapolitańskiej:

„N. Panie 1 Dowiaduję się, że rząd hiszpański 
Wystosował nową protestacyą z powodu wypadków  
w Neapolitańskiem, z widoczną m yślą popierania 
ewentualnych praw Burbonów hiszpańskich do tro 
nu O. Sycylii.

„Gdy pierwszą powziąłem wiadomość o podo- 
| bnym kroku, kazałem sekretarzowi memu udać się 
! do pełnomocnika W. K. Mości przy tym dworze,
1 abyś WKMość za pośreduictwem jeg o  dowiedział 

się, jak zapatruję się  na kwestyę prawa ewentual- 
1 nego, do którego ja  i tylko ja  w razie danym  

mógłbym się powoływać.
„W idzę również, iż się potwierdza wiadomość, 

że rząd hiszpański chce popierać rząd świecki Pa 
pieża.

„To postępowanie okazuje, że rząd ten, chociaż 
w yszedł z rewolucyi, ma zamiar przew yższyć w  du­
chu reakcyi rząd papiezki i króla neapolitańskie- 
go, które to rządy uznały królowę hiszpańską  
wbrew prawom mojej rodziny, które ja  dziś w yo­
brażam, i na mocy faktów dokonanych uznając 
tym sposobem to, co uważali za wynik w oli naro­
dowej. Gdyby rząd hiszpański nie w idział się nad 
pochyłością reakcyi, z której zdaje się być dum­
nym, nie byłby się m ięszał w  spraw y, które doń 
bynajmniej nie należą, gdyż ze strony prawnej nie 
można wątpić o mojem prawie ewentualnem, a nikt 
odemnie nie otrzymał poslanuietwa strzeżenia go; 
a ze stanowiska politycznego nie je st  on zapewne 
tlómaczem ducha narodowego. Podobne postępo­
wanie byłoby na swojem  miejscu, gdyby dawne 
stronnictwo absolutne dziedziczyło władzę.

„Ja, który uznaję za zasadę, że prawa monar­
chów nie mają żadnej ważności, bez przyzwolenia 
i miłości ludu, szanuję postanowienia ludu w ło­
skiego dziś, ja k  jutro szanować będę postanowie­
nia ludu hiszpańskiego. N ie chcę odwoływać się  
do praw, które nie mają innej w agi jak objawie­
nie 8ympatyj politycznych nieodpowiednich epoce.

„Jako głowa rodziny Burbonów hiszpańskich 
zrzekam się wszelkich praw ewentualnych do wła­
dzy nad jakąbądż częścią Włoch.

, »A jako Hiszpan, w  położeniu wyjątkowem  ja ­
kie zajmuję, będąc pewnym , że jestem  wiernym  
tłómaczem życzeń narodu, protestuję przeciw w szel­
kim aktom rządu, który m ógłby narazić na szwank  
sympatye obu pobratymczych narodów.

„Składam N. Panie! w ręce twoje zrzeczenie 
się  owych praw i protestacyą w imieniu ludu h i­
szpańskiego. N iewątpię, że W KM ość uznasz, iż do­
pełniam obowiązku i mam pewność, że Hiszpanie 
wdzięczni mi będą, iż staję w obronie sympatyj, 
ua jak ie zasługują u ludu w łoskiego.

„W inszuję WKMości w ysokiego stanow iska, ja ­
kie umiałeś sobie zjednać jako  w skrzesiciel poko­
lenia w łoskiego, a jeżeli nie będzie mi danem stać 

podobnym w H iszpanii, zapewnić mogę 
WKMosci, iż niemniej będę zaw sze jeg o  lojalnym  
1 szczerym przyjacielem.

„Londyn 24go października 1860 r.
(podp.) Juan de Bourbon.“

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 8 listopada. D la powodów nieznanych

nam dobrze, nie było wczoraj koncertu zapowiedzia­
nego przez p. Kazimierza Ladę, a na który dość li­
cznie zebrała się publiczność w teatrze. Dowiadujemy 
się właśnie, że artysta ma dać koncert dopiero w so­
botę, również w teatrze. Spodziewamy s ię , że prze­
prosi nopubliczność za zawód jakiego doznała, chociaż 
zapewne jakowa przeszkoda, a nie lekceważenie jej 
było tego powodem.

—  Wczorajszej nocy złodzieje wygnietli szybę w dol- 
nem mieszkaniu na ulicy S. Rocha w domu p. Żebro­
wskiego, lecz dość niezręcznie, bo narobili hałasu i 
zbudzili mieszkańców.

— Urzędowa niemiecka „Gazeta Zagrzebska“ (A- 
gramer Ztg) użala się, że tablicę z napisem niemiec­
kim nadedrzwiami jej bióra od 30  lat wiszącą zdjęto 
w nocy i porąbano, a jak słychać, inne tablice z na­
pisami niemieckiemi w mieście ten sam los spotkał.

—  W  Londynie umarł 3 Igo października admirał 
Earl Dundouald, znany najwięcej pod swojem dawnśm 
imieniem lorda Cochrane, licząc lat 85. W  r. 1793  
wstąpił on do służby morskićj i  odznaczył się mnó­
stwem śmiałych i zuchwałych napadów na brzegi fran­
cuskie i hiszpańskie; najpamiętniejszym czynem jego  
było, gdy w r. 1809  na czele kilkunastu drobnych 
statków palnych rzucił się na flotę francuską i nie­
zmierne zrządził w niej szkody. Otrzymał on za to 
order łaziebny. W  r. 1814 dopuścił się jednak oszu­
stwa, to jest czynu który wówczas jeszcze poczyty­
wany był i  karany jako oszustwo, dziś zaś uchodziłby 
tylko za dowód przebiegłości i nie pociągnąłby za so­
bą kary. Lord Cochrane bowiem pragnąc papiery swoje 
korzystnie sprzedać na giełdzie londyńskiój, doniósł 
fałszywą wiadomość o porażce Napoleona. Oskarżony 
o oszustwo, skazanym został na wystawienie pod prę­
gierzem, rok więzienia i 1000 funtów kary pieniężnej. 
Książę Rejent odpuścił mu karę pręgierza lecz nie 
dwie inne. Lord Cochrane odsiedziawszy w więzieniu 
czas swój, wyniósł się do Ameryki, tam w r, 1818  
odjął dowództwo floty chilijskiej i przyczynił się do 
wywalczenia niepodległości tego kraju, potem dowo- 
'J  ttot|  brazylijską, a w latach 1827 i 1828  grecką. 
dz,.r' , gdy wigowie przyszli w Anglii do wła- 
tvtułv • CH °Jczyzny i odzyskał napowrót swoje

• „ 1 ?ldery. Wiadomo jest, że wynalazł on sposób 
lerzeuo TV okr?tów nieprzyjacielskich, lecz jeszcze za
. . . , odrzucono ten środek jako nieludzki; w cea-

m-7 eciwnySoKymskićj ’ lord Cochrane radził użyć go 
został astoPolow i, lecz projekt jego odrzucony

s p r a w o z d a n i a

posiedzeń sądu Kryminalnego w Krakowie.
n w ^ el lcr, Prokurator: Sekretarz Schmie-

ritz L ?  tpu adW- Dr Machulski.(Dokończenie sprawy % d 22  c  k p roku.

rator zr0 1ê ci następujący wniosek: Kto był
sprawcą czynu dokonanego na Salomonie R., udowo­
dnienia nie po rze u je , b0 Mateusz P. został na go­
rącym uczynku schwytany; zachodzi więc tylko pytanie, 
jakiego się opuści czynu ? z  zeznania Salomona R. 
okazuje s ię . ze oskarżony zastąpiwszy mu drogę ude­
rzył go pięścią dwa razy w pjersi ; wołając: „żydzie 
daj pieniądze, zydzie musisz dać pieniądze!11 Zezna­
nie to poparte przez dwóch innych świadków, udo­
wadnia z mocy § 270  post. kar. istotę zbrodni ra­

bunku z § 190 Kod. Kar. która w obecnym przypadku 
podlega karze 1 0 —-201etniego ciężkiego więzienia. 
Niemniój udowodnionśm jest ciężkie uszkodzenie cie­
lesne, albowiem lekarze orzek li, że poszkodowany u- 
kąszony w palec przez oskarżonego stracił połowę ta­
kowego, nie jest zdolny do eiężkiśj pracy i uszkodze­
nie to jest samo przez się ciężkiem. Że ono powstało 
w skutek zaniedbania stosownego leczenia, to nie zmie­
nia rzeczy, gdyż oskarżony był (j0 tego zawsze pier­
wszą przyczyną. Oskarżony nie może się uniewinniać 
pijaństwem, gdyż tego nieudowodnił, a że wypił dwa 
lub trzy półkwaterki, to wiemy, że to u naszego ludu 
jest zwykłem śniadaniem lub podwieczorkiem a dla 
zbrodniarzy zwykłym posiłkiem , kiedy się wybierają 
na popełnienie czynu niegodziwego. Że oskarżony wy­
brał się na ten czyn z gołemi rękam i, to zrobił to 
tylko z przebiegu, aby w razie pochwycenia go, tśm  
mniej było dowodu, a sąd z ił, że napadnięty przez 
niego na odludnóm i od zamieszkali oddalonem miej­
scu i w nocy, nie będzie się z nim w bójkę wdawał 
ani się też bronił, lecz mu na żądanie zaraz wyda 
pieniądze. Tą razą się jednak zawiódł; gdyby mu się 
było raz pow iodło, (co łatwo było, gdyż poszkodowa­
ny sam żałow ał, że mu zaraz pieniędzy niewydał, 
które miał przy sobie w kwocie 7 złr.) byłby częściej 
tego zarobku próbował, a może podobnych sobie przy­
brał do spółki. Nareszcie zwraca publiczny oskarży­
ciel uwagę sądu na tę okoliczność, że był czas w Kra­
kow ie, kiedy napadanie na ludzi w późnćj dobie, czy 
to na ulicy odleglejszćj miasta samego, czy to na plan- 
tacyach, jakoteż w owej stronie koło rzezalni, niejako 
w zwyczaj weszło. Świadczą o tem liczne pogłoski i 
ta okoliczność, że się w śledztwie znajduje kilku lu­
dzi podejrzanych o takie rozboje. C. k. Prokurator 
wnosi przeto, ażeby sąd Mateusza P. uznał winnym 
zbrodni rabunku i ciężkiego uszkodzenia cielesnego, a 
gdy nic za nim nie przemawia, prócz, że dotąd spra­
wował się dobrze, natomiast na niekorzyść jego mó­
wią: dopuszczenie się dwóch zbrodni i  dotkliwa ztąd 
szkoda dla pokrzywdzonego, żąda publiczny oskarży 
c ie l, aby sąd skazał Mateusza P . na 15 lat ciężkiego 
więzienia.

Adwokat Dr Maclialski, obrońca oskarżonego, dziwi 
się najprzód, jak może c. k. Prokurator twierdzić, że 
Mateusza P. na gorącym uczynku schwytano; schwy­
tano go tylko jak się pasował z Salomonem K. To 
więc co prócz ostatniego dwaj inni starozakonni ze­
znali, należy odnieść do drugiej części czynu, tj. do 
pasowania s i ę , lecz bynajmniej do rabunku, gdyż świad­
kowie ci n ies tw ierdza ją , żeby słyszeli, jak oskarżon3r 
uderzając Salomona K. w piersi, wołał na niego o p ie­
niądze. Tego owi dwaj świadkowie niesłyszeli, wtedy 
ich tam n iebyło, zatćm na tym czynie stanowiącym  
właśnie zbrodnię rabunku, nie mogli pochwycić oskar­
żonego na gorącym uczynku, a zeznania ich w tym 
względzie nie mogą według życzenia c. k. Prokurato­
ra wspierać zeznań poszkodowanego tak, iżby przez 
to dowód z § 2 7 0  post. kar. zestawiony być mógł. 
Lecz nietylko, że prawnego dowodu n ie-m a na czyn 
zarzucony M ateuszow i P. ale i rozsądek zdrowy nie- 
dozwala przypuszczać, ażeby człowiek jak on, nikłej 
budowy ciała, wybrał się na rabunek z 10 palcami o 
9ej godzinie przy świetle księżyca i na miejsce nie 
więcej jak 8 0  kroków od zamieszkali odległe i tam

kił przez całe pół godziny, ażby go przytrzymano. 
Pod rabusiem niewystawiamy sobie człowieka z temi 
przymiotami fizycznemi jakie ma oskarżony, będący 
prócz tego ojcem trojga nieletnich dzieci i do 40 roku 
życia nienagannie się zachowujący. N ie było w owem 
zdarzeniu nic innego, jak tylko to , że Salomon K. 
podszyty tchórzem, zaczepiwszy jak sam przyznaje 
pijanego i dostawszy od niego jaką niezrozumiałą o- 
pryskliwą odpowiedź, widział w tśm  napaść na siebie, 
o której poprzednio myślał i  wdał się z nim w nie­
potrzebną bójkę. W idząc wszystko przesadnie, opowia­
da z przesadą wrodzoną narodowi żydowskiemu, jak to 
np. uczynił w tutejszym sądzie jeden starozakonny 
dając znać, że mu ojca zamordowano, a gdy sąd wysłał 
na miejsce czynu komisarza ku sprawdzeniu morderstwa, 
musiał tenże czekać dopokąd zamordowany niepowrócił 
do domu. N ie można także oskarżonemu przypisać 
zbrodni ciężkiego uszkodzenia cielesnego, gdyż ciężkie 
uszkodzenie, jakie teraz u Salomona K. widzimy, nie 
powstało z ukąszenia przez oskarżonego, gdyż to było 
tylko lekkiem obrażeniem —  lecz powstało w skutek za  
niedbania, z przyczyny samego poszkodowanego, jak to 
w sztuce biegli orzekli.

Obrońca wnosi przeto, ażeby sąd Mateusza P. od za­
skarżenia o zbrodnią rabunku dla braku dowodów uwol­
nił, zaś zbrodni ciężkiego uszkodzenia cielesnego n ie­
winnym uznał.

Po dwugodzinnej naradzie, wydał sąd wyrok w myśl 
wniosku obrońcy z tą odmianą, że oskarżonego i od 
zbrodni ciężkiego uszkodzenia tylko dla braku dowodów 
uwolnił, natomiast zaś przestępstwa przeciwko bezpie­
czeństwu ciała winnym uznał i na 6 tygodni aresztu go 
skazał. jyj. K.

<iza

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

T u r y n  7 listopada. W stępny artykul w dzi­
siejszej O pin ione m ó w i: Nota lorda R ussela wzm a­
cnia i dodaje odwagi rządowi króla W iktora Ema­
nuela dręczonego odwoływaniam i posłów  i pro- 
testacyam i innych mocarstw; nota ta zbija noty 
c k ?  -I ,^08y i i musi koniecznie zm ienić m yśli pp. 
Schleinitza i Gorczakowa. Anglia w zniosła się  
nad nędzne w zg lęd y  {considerazion i)t na których 
wspierała się  dyplom acya lądu stałego chcąc za­
trzymać ruch w łosk i. Anglia dała p iękny przykład 
swobodnego rządu, który to przykład tem szybsze 
znajdzie naśladowanie, im prędzej w yjdą Włochy 
silne i uporządkowane z  teraźniejszego stanu.

M e d y o l a n  7 listopada. Dzisiejsza P erseverau^  
podaje prywatną depeszę z neapolitańskićj linii bo­
jowej donoszącą, iż 4 ty  korpus rozpoczął oblężenie 
i atak na twierdzę Gaetę. Tenże sam dziennik d o­
nosi, iż w V avigliano zaszła krwawa bójka m ię­
dzy huzarami z pułku Piacenza a gwardyą naro­
dową i innymi obywatelam i. Niektórzy utrzymują, 
że z tego powodu^ minister w ojny nakaże rozwią­
zanie tego puku, lecz inni zbijają to mniemanie.

Obiegły wreszcie Gaetę w ojska piemonckie: 
rozpoczął się więc ostatni bój który zakończy  
walkę w  neapolitańskiem. Jakkolw iek  zdawna  
przewidzianym a niezawodnym je s t  koniec tego  
boju, w zięcie Gacty, jednak oblężenie tćj twierdzy  
może się przeciągnąć, gdyż Gaeta jest, ja k  to w spo­
minaliśmy, silną twierdzą, tak przez sw e szańce  
jak  przez położenie swoje na przylądku i skali- 
stość otaczającego ją  gruntu, które to obie okoli­
czności utrudaiają bardzo prowadzenie przekopów, 
a raczćj w takim razie koszokopów i reszty ro­
bót oblężniczych, co w  innem  miejscu bliżćj w y ­
jaśnić będziem y mieli sposobność. Lecz wojska  
piem onckie rozbiwszy zupełnie nieprzyjaciela, za ­
brawszy rozbitki w  niew olę i opanowawszy w szy­
stkie jego stanow iska z wyjątkiem  Gaety, nie po­
trzebują w szystk ie zostawać na linii bojowćj. Za­
pewne rozłożą się  na chw ilow y spoczynek a na­
stępnie rozpoczną powrót do Włoch północnych, 
wybrane zaś z nieb kadry zajmą się reorganizacyą ar­
mii neapolitańskićj; pod Gaetą zaś pozostawią tyl­
ko jeden korpus który do oblężenia tćj twierdzy 
będzie dostateczny. Korpus 4ty  Cialdiniego otrzy­
ma, jak się zdaje, to przeznaczenie, a powyższa  
depesza donosi, iż korpus ten zająw szy Molo, 
stanowisko panujące od południa nad portem G ae­
ty a zam ykające zarazem jćj zw iązki z lądem sta­
łym , rozpoczął atak a raczćj roboty oblężnicze. 
Mimo twierdzeń niektórych dzienników, iż F ran­
cya wzbroni flocie piemoncko-neapolitańskićj ata­
kować Gaetę od morza, niema w edług nas w ątp li­
wości, iż flota ta uderzy na twierdzę oblaną m o­
rzem z trzech stron i atakiem tym przyczyni się  
skutecznie do jćj zdobycia. Czynne sprzeciwianie 
się działaniu floty, byłoby ja k  to raz już m ówi­
liśmy, interwencyą obcego, a przeto przeciwne za­
sadzie przyjętćj dotąd względem  spraw włoskich. 
Słusznie za niedorzeczną uważa Opinione pogło­
skę rozszerzoną przez jedno stronnictwo, że admirał 
francuski ataku od morza niedopuści.

W chwili gdy rozpoczyna się  oblężenie Gaety, 
siły króla Franciszka II zam kniętego w  tej twierdzy  
ograniczają się  na 6 do 10 tysięsy  załogi i pięciu  
statkach parowych w porcie stojących. Przed por­
tem w  zatoce stała na kotw icy eskadra francuzka 
złożona z ośmiu okrętów wojennych, nadto okręt 
przewozowy hiszpański, a nakoniec okręt liniowy  
angielski „Renown", ten sam, jak  się  zdaje, który 
rząd angielski oddał królowi Franciszkowi II do 
rozporządzenia na przypadek jeśli będzie chciał 
odpłynąć z Gaety.

Równie pomyślnym  dla sprawy włoskiej w ypa­
dkiem, a ważniejszym  m oże jeszcze  jak zw ycięz­
two nad Gariglianem, jest nota rządu angielskiego, 
przez którą Anglia przyznaje otwarcie słuszność 
polityce w e W łoszech  przeprowadzonej z nowemi 
zasadami prawa publicznego, nota przez którą 
Wielka Brytania uznaje niejako królestwo włoskie. 
Notę tę podajem y pod właściwym  oddziałem i mó­
wimy o niej wyżej.

Doniesienie z Paryża z 5go nadeszło do Hambur­
ga telegrafem mówi, że admirał Barbier de Ti- 
nan otrzymał instrukeye nowe naganiające jego  
postępowanie przed Gaetą względem floty sardyń- 
skiej. Eskadra piemoncka stoi przed tą twierdzą 
w niewielkiej od portu odległości. Rzeczywiście 
dziennik L e Toulonnais z 5go donosi o przesłaniu 
admirałowi francuzkiemu nowych instrukcyj lecz 
nie umie powiedzieć jakich. Admirał w ysłał był do 
Tulonu okręt „Descartes" po te instrukeye

Pomimo zaprzeczeń dzienników półurzędowych  
niemieckich, bióro telegraficzne londyńskie Reutera 
utrzymuje ciągle jesz cz e , t e  gabinet cesarsko-au  
stryacki rozesłał depeszę okólną do reprezentan­
tów swoicb za granicą z powodu zjazdu warszaw­
skiego. Zdaniem tego bióra okólnik ten m ów i, iż 
zjad warszawski m iał na celu ściślćj zespolić sto- 
sunki m iędzy trzema monarchami i przywieść do 
skutku ugodę pod względem  wspólnego nadal po­
stępowania. Następnie okólnik m ów i, że zupełne 
porozumienie się  w  tćj mierze nastąpiło, lecz że  
postanowiono wstrzym ać się od interwencyi w e  
W łoszech, tudzież od wszelkich kroków m ogących  
sprowadzić za sobą wojnę.

Toż sam o bióro podaje wiadomości z Rzymu  
z d. 3 b. m., które m ówią, że wielkie zapasy ży ­
wności i znaczne materyały wojenne dla w ejsk a  
francuskiego nadeszły do Ezymu, i że zaniechano
tam zaciągów c u d z o z ie m sk ic h  do wojska papie­
skiego.

Ostatnie depesz telegraficzne „Czasu “
L o n  d y  n 8 listopada D zisiejsze D aily News do­

noszą: 15,000 Neapohtanczyków z 4 tysiącam i ko­
ni i 32 działami, ściganych przez wojsko piemon­
ckie, zbiegło na taritorium  rzym skie w  okolicy  
miasta Terracma. W ładze papieskie z pomocą fran 
cuskich W Cisterna ich przytrzym ały i rozbroiły. 
(Cisterna e y na drodze z Terracina do Velletri. 
P. Red. Cz.).

Antoni Kłobnltowslci redaktor odpow iedzialny.
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W i e d e ń  8 listopad* (te leg ra f.)
Augsburg 100 i ł r c ń ................................................
Hamburg 1('0 m u rk ó w .........................................
Londyn 10 l i ..............................................................
Paryż 100 f r a n k ó w .................. .... ......................
D u k a t .........................................................................
5 “/, M e ta l ik i ...........................................................

„ „ na walutę  ....................................
    ;
4% ................
3% ,  ......................................... ; ; ; .
Losy t  roku 1834 .....................................

„ 1839 ..................................................
,, 1854 ..................................................
„ 1860 ..............................................

Kredytu ruohom ego....................................
Pożyoakn narodow a.. ....................................
Obligaoye indemn. g a l'0...................................
Akoye bankowo . • - ........................................

kolei p ó łn o c n e ] ........................................
kredytu ru o h o m e g o ...............................

” kolei franousko-austryackiól . . . .
* „ nadoisańskiój..................
n g»l- Karola Ludwika i  w płatą 60%

ł»

L w ó w  6 listopada
Dukat ho len d ersk i.............................

„ a u s t r y a c k i .............................
P ó łim p ery a ł r o s y j s k i ....................
Rubel r o s y j s k i ..................................
Talar p r u s k i ......................................
Pięciozłotówka p o ls k a ....................
L isty zastawna galio. bez kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . . . 
Pożyozka narodowa bez kupon. .

, rubli
W a r s z a w a  6 listopada.

P ó łim p e r y a ły ...........................................
Obligi skarbowe  ..................................o

kupon  .............................. _
L isty  zastawne III o k r e s u ...........................rubli

kupon ................................................■ i ——  ■ ■ .. ■ ■■,■■ "  ar.--.—? ■— —
W r o c l a w  7 listopada. 

Banknoty austryackie w  mon. nowdj . . . .
Polskie bilety bankowe .  ............................   .

„ lis ty  z a s ta w n e ...........................................
Poznańskie listy  sastaw ne 4 % ........................, . - ........
Obligt kolei krak.-«»ląak....................................

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(W w alucie  austryaokiój).

K r a b ó w  8  listopada.

Banknoty polsk ie  za  100 z łr . now. . . z łp .
Ruble obrączkow e a g i o . .....................................
T a la ry  pruskie za 150 z ł r .  now ...................
S reb ro  now o. .................................
Półimperyały rosyjskie  ...............................
N apoleondory 2 0 -fr ..............................................„
D ukaty  holenderskie w a ż n e .............................„

„  a u s try a o k ie ..  ................................. ......
L is ty  zastaw ne galicy jskie  s '.aponam i. . „
O bligaoye indemn. z kuponam i.......................„
P ożyczka narodow a z r . 1854........................ „
Akoye kolei gal. bez dyw id. z w p ła ty  60“/, „
L is ty  zastaw ne polskie z k u ponami z łp .
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LICYTACYA. 
Handel Korzenny

z p r z y r z ą d e m  sklepowym, zapas W  1 II «1; 
Sprzęty pokojowe i inne ruchomości po śp. 
A n to n im  C zerny, sprzedawane będą 
w drodze licytacyi w sklepie pod Nr. 41 n. 
w głównym Rynku obok Hotelu Drezdeń­
skiego w d n iu  1 5 y m  Ib- ni- i n a s ię  
p n y d l ,  zawsze od godziny lOćj przed 
południem.

Kraków dnia 7 Listopada 1860 r.
F. Żuk Skarszewski,

C I0 9 I -1 -3 )  C. k. N otaryusz  jak o  K om isarz sądow y.

I n s e r a t y .
Z wolnćj ręki do sprzedania

Realność na Piasku
przy ulicy Ć L obzow skićj pod L. 91

w K rakow ie po łożoza, sk ła d a ją c a  się z domu dolnego m uro­
w anego o 5 P oko jach , 2eh  Kuchniaoh i jednej P iw nicy, — 
dalej i  ty lnego m urow anego zabudow ania ^o 2ch P okojach i 
Kuchni, z Szopy na  S ta jn ię  d la  dwóch koni urządzonej i m a- 
łó j wozowni — nakoniec znajdu je  się w  tejże realności k u -  
iiiora na sp rzę ty  g o spodarsk ie  i p ó ł m orga g run tu  ogrodow e­
go, _ .  W szy stk ie  pow yżej i szczegółow o opisane zabudow a­
nia j a k  i ogród znajdu ją  sio w przyzw oicie u trzym yw anym  
stanie . -  B liżsia  w iadom ość na m iejsou , o ile m ożności bez 
pośredn ictw a trzecie j osoby. (1 0 8 3 -1 -3 )

posiadająca: język p o l s k i ,  
f r a n c u s k i ,  n i e m i e c k i  i 
m u z y k ę ,  życzy sobie przyjąć 
miejsce NAUCZYCIELKI. -  

_  _ ’Adres w kamienicy „Księżćj“ wprost kościoła 
Panny Maryi Nr. 56 na drugiem piętrze w mieszka­
niu W. Skotnickiego. (1069-2-.!)

OSOBA!
Pewne belgijskie tewa-
rmiw'C^ “"SŁisr
z właścicielami lasów

w  b l is k o ś c i  W isły p o ło ż o n y c h ,  
a to w celu dostarczania drzewa do budowy okrę­
tów dla Rządu angielskiego. —  D otyczące tego 
interesu szczegółowe p o d a n i a ,  przyjmują się 

w Kancelaryi
Dra Rudolfa Blutzfeld,

Adwokata krajowego w KRAKOWIE.

MŁODY CZŁOWIEK
K A W A L E R ,  ('oso,-,,

posiadający j ęzy k  polski i niemiecki,  obeznany z wszelki en1' 
rachunkow ośc iam i, r ó w n e ż  mogący z łożyć stosowną kauevf  
j a k  ni 'mniej opatrzony chlubncmi świadectwami, życzy sobi* 
przyjąć posadę w jakiem Tow arzystw ie ,  lub w Z ak ładz ie  fa' 
bryeznym. — “ Bliższą wiadomość powziąść można za  listaifl' 
f rankowanemi pod lit. E . K . w E k z p e d y c y i  vC’z a * tf .“

F o s z u k u j e  s i ę

kilka majętności
ziemskich do nabycia.

Dotyczące podania z dokładnem opisaniem po* 
siadanych do sprzedaży włości, przyjmowane będą 

w Kancelaryi Adwokata krajowego
D™ Rudolfa

w KRAKOWIE, (ulica Floryańska). 1
(1 0 8 7 -1 -3 )

EKONOM.
C złow iek  m łody, ukończyw szy nauki w Z ak ład z ie  ag ro n o - 

m iczym  w A ltenburgu w ęgierskim , posiadający  p rak tykę , opa­
trzony  najlepszem i zaśw iadczen iam i, życzy  sobie w krótkim  
czasie znaleść stosow ną posadę przy  gospodarstw ie w iększem .

B liższą w iadom ość uprasza  się  pow ziąść pod ad resą  J. O. 
w  C IE S Z Y N IE  na S z ląsk u  austi-yaokim (ulica G łęboka N . 24 
na  2em  p ię trze ). r' na° 1

24
(1 0 8 8 -1 -4 )

O D E Z W A !

Pociągi osobowe na kolejach ielainych.

O d c h o d z ą :
; Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia

i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. —
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 35 
rano; — do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano.

Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór.
; Ostrawy do Krakowa 11 rano.
i Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu.
: Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dniu; 7. 56 wieczór.
- Rzeszowa do Krakowa 2. 25 po południu z; z Prze­

myśla 7. 15 rano; 8. 15 wieczór. *
P r z y c h o d z ą :  

lo Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór ~  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu­
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór r±  
* Rzeszowa 8. 40 wieczór; — z Przemyśla 
6- 15 rano; 3. po połud.; z Wieliczki 6. 40 
wieczór.

lo Rzeszowa z Krakowa 11. 51 przed południem. —  
do Przemyśla 6. 48 rano; 6. po południu.

Podaje się niniejszćm do powszechnćj wiadomości, że ogier szpakowaty, pełnoletni, oryentalne- 
go pochodzenia z Rosyi przyprowadzony, w drodze u podpisanego we Lwowie za rogatką gródecką 
pod 1. kona. 7 l6 2/4 w celu wyleczenia i chodowania tegoż na krótki czas zostawiony, w stajni ko­
sztem podpisanego tylko

do dnia 15 grudnia r. b.
chodowany być może, ponieważ koszta utrzymanie tegoż konia przez

miesięcy siedm dni dwadzieścia
obok kosztu leczenia przez znawców otaksowaną wartość konia złr. 180 a. w. przewyższają.

Uprasza się zatem P. T. właściciela, by raczył wziąść konia ze stajni podpisanego

najdalćj  do dnia 15 grudnia  r. b.
w przeciwnym bowiem razie

uwalniając się niniejszem
od wszelkiego zarzutu, koń pomieniony dnia 16 grudnia 1860 na publicznćj licytacyi- 
wartości, nieoebybnie sprzedany bidzie.

iżdziernika 1860.

weterynarz.

W  dobrach Górka Trzebińska
i est do w y d z ierża w ien ia  na lat trzy następne 

to  je s t  od  leo S tyczn ia  1861

prawo Propinacyi dworskiej
w  trzech k arczm ach , p o ło żo n y ch  bardzo ko- 

rzystn ie , —  nadto

Mfyn wodny
i 25 morgów grantu żytniego.

Zgłosić się do właściciela Dóbr GÓRKA, pod 
adresą: F. II., poczta C h r z a n ó w .  (1049- 4 -6

P rz y je c h a l i  do 7 od  8 L istopada.
H O TEL P O L L E R A - Bar. Kooopka K azim ierz w łaśo . dóbr 

e Spytkow io. D ietrich  R udolf k„p. t  W ro c ław ia , ł.azn iew sk i 
b z K rubicz. Ł aatow ieek i Jan  ob. z R zeszow a. Ł azn iew ski 
liko ła i Ob. z G ahcy i. S tan is ław  hr. P 0t00ki w ł. dóbr z B rze- 
an. A ugust h r . Potock i w ł. dóbr ,. W „ s * » w y . K rau s M au-

^W i^ccA a/i:8  P o lle r  H en ry k  akadem ik do W iednia. H enryk  

aron  Konopka w ł .  Jó b r -R ud° l f  knp’
o W ro c ław ia . K o ry to w sk i * familią do L w o -
m. Antoni E hrm ann , » » » / * " “  «• kopalń do C ieszyna.
onas W ojciech , Niedomanski J a  ̂  j o rd ,B ś ;  aw ło w “ki
Viktor k siądz  do K ościelca. S ta n ' S tojow ski w ł.
l i r  do T a rn o w a . Lisowieckii A n  on. o t 4 .  Gahcyi. S ch o ll
iaro l studen t do W ęg ie r . F o rd t  K aro l k  syer ,  ło n ^  do
rag i S iegel Ja n  ob. do M ołdaw ii-

U I I Z Ę D O W E

Obwieszczenie-
[a d  N. 10,895]. Podaje się do powszechnćj wiadomo- 

ń, i i  drzewo opałowe sosnowe z lasów c. k. skarbo- 
ych jaworznieńskich, na składzie ck. gospodarczym
Krakowie nad "Wisłą znajdujące się , po następują* 

rch cenach sprzedawane będzie:
Jeden sąg drzewa łupkowego po złr. 8 kr. 40,

* » oblakowego „ „ 6 „ 80,
,  n „ gałązkowego .  „ 4  „ 20,

Z ck. Dyrekcji obwodowćj skarbu.
Kraków dnia 2 listopada 1860. (1092-1-3)

choćby niżćj

Lwów dnia 31 paź

(1073-2-3).

O B W I E S Z C Z E N I E .

C. k - S n  uprz.
KOLEJ |||1 |Ł  GALIC.

Na przestrzeni c. k. uprzyw. kolei Karola Ludwika rozpisuje się niniejszćm dosta­
wa na rok 1861 potrzebnegoDiiztwi do mmmm bodowi
m i a n o w i c i e :

5 0 ,0 0 0  sztuk sosnowych albo dębowyoh progów i 
5 ,3 0 0  stóp sześciennych dębowyoh podkładów (osoonyoh progów.)
W szystkie progi muszą odpowiadać warunkom które w  zarządzie centralnym i u 

inspekcvj w stacyach w J a r o s ł a w i u ,  R a d y m n i e  i P r z e m y ś l u  przejrzeć można.
D ostaw a zacząć się ma w miesiącu styczniu r. przysz. a  ukończoną być musi najdalćj 

d o  I ł O g o  c i e r w c a  1 8 6 1 .
Oferty opieczętowane opatrzone napisem:
„ O f e r t a  o d o s t a w ę  p r o g ó w  (Anbot zur Lieferung von ObcrbauholzernJ maja być

podane najdalćj _ —
n r  do 17 listopada 1860 roku ~Eąg

do c e n t r ą l n e g o  z a r z ą d u  w W i e d n i u “ Heidenschuss w  g m a c h u  z a k ł a d u  
k r e d y t o w e g o . 11.

Każda oferta zawierać ma ilość i gatunek progów i stacye ao którćj dostarczać 
zamierza, oraz przeciętną cenę za jednę sztukę progów wierzchnich (Stossschwellen) i śre­
dnich (M ittelschwellen) lub za jedną stopę sześcienną dębowych podkładów liczbami 
słowam i wyrażoną.

Jeżeli kto zamierza dostarczać do kilku stacyj, to musi cenę na każdą stacyę osobno
oznaczyć. ,

Do każdćj oferty winno być przyłączone v a d i u m  5% , od obJlczonćj całćj war­
tości dostarczać się mających progów przypadające, w  gotowiżme lub tćż w  papierach 
giełdow ych po kursie dnia złożenia. (1063 2-3)

W iedeń, dnia 18 Października I860  r.
C. k. uprzywilejowana kolej galicyjska Karolą Ludwika.

SPO STRZEŻENIA M E T E O R O L O G IC Z N E .

w y i. bar. 
w Ba. par.

praea 
O’ Raaam.
3 30’*

29
28

46
14
41

■tan oiap 
pod ług  

R e a a a n ra .

- 0 '5  
—  2  0
— 1 0

w ilgo ta .
pow lełra*
w iględna

99
93
77

Ueronak 
I natężania wiatro

w a cbodn l  ś rodnł„ wicher 
WBchod. półn. silny

stan
N I 1 I A

pochmurno

S jkw laka
napowiotrina

ś n lo g

■miana oI«P*» 
w  o l ą y  dnia

oi do

— 3 '0  — O’ 5

Dobieranie dokładnych Okularowi
j e s t  g łó w n y m  ś r o d k i e m

przeciw dalszemu zepsuciu oka
osłabionego lub krótkowidzącego.

Handel podpisany posiadający zawsze wyborowe sfe 
rycznie rznięte szkta w różnych barwach, dobiera je  sil 
miennie jak  zwykle, do każdego wzroku. ( 922-8  9]

1 0 0  h i l A ł / l W  w i z y t o w y c h ,  na portf
M ł ł V l » v  W  łanowym papierze,

odbitych, od 1 ztr. 25
łanowym papierze, wypuklfl 

. . c. wal. austr. i wyżej.
1 0 0  Ó W lflL F łP lr papieru listoweg0A W  t W i a i  * v K  francuskiego z  kopertami, 
Welinowy 1 złr. 30 c. -  w  prążki 1 ztr. 80  c. -  
Fantaisie 2  złr. 50  c., z wybiciem liter dostać 
żna w Handlu

Aug. Biasion  w  Krakowie
IW *  Przy większych zamówieniach odbijeją się cal® 

imiona g r a t i s .  ( 923- 8 - 9)

Sprzedaż SkakunóW
oryginalnych czarnochów czyli 

Murzynków (Negretti)
pochodzących z H o s z e l i c  (Hoschlitz)
z Ojca xtlrowych.

Zgłosić się do Z w e i b r a d t  pod W r o c ł a w i e t f '  
( 1 0 7 8 - 2 - 3 ) .___________  Lubbert. ^

Najnowsze

Kapelusze Paryskie
oraz

Bieliznę Męzkg
otrzym ał H andel

TEOFILA SEIFERT
W KRAKOW IE. ci024i

Z wolnćj ręki do sprzedania pod korzystneini ' 
łatwemi warunkami dobra ziemskie pańszczyznian©

Markocice i Klonów
w Królestwie Polskiem—mila od Miechowa, cztefl 
od Krakowa, w ziemi pszennój z obszernemi łasa 
mi, w okolicy nąjpiękniejszej, górzystćj zdrowćj 
gorzelnia, browar piwny, dwa młyny średnie, stał  
rybny, znaczna rozprzedaż gipsu i cegły — wiado 
mość na miejscu, od Krakowa przez komoH 
Michałowice miasto S ł o m n i k i ,  wieś P r ę d o c i B

^ [ e ê n i c e  do U lark ocic . (107&-2-3)# (1 0 7 9 -2 -3 )

WINOGRONp
wiedeńskich

* Voslau i Badenu
w najlepszych gatunkach nadchodzą j e s z c z e  c° 

dzień świeże transporta do Handlu

EDWARDA FUCHSA
w  i & K A K n  m / - w M

W  D r u k a r n i  ..C Z A S U .15 Rządzca Drukarni, A n ton i R other.


